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SZTANDARY 

załopotały radośnie w ranek słoneczny, roześmiany, szczęśliwy. Zakwitły niespodziewanie 
w przepiękny dzień styczniowy, zwisając z okien biało-czerwonemi pasami i podając 
szeroko wieść : 

Sejm Rzeczypospolitej uchwalił nową konstytucję. 

Pierwszą uchwalił Sejm w r. 1791, W podobny słoneczny poranek rozeszła się wiado- 
mość, że korzystając z nieobecności bawiących na ferjach świątecznych posłów-konserwaty- 
stów, obrońców Polski szlacheckiej, Polski staczającej się po równi pochyłej, Sejm dał tej 
Polsce nowy ustrój, który ma ją w ruchu jednostajnie przyspieszonym ku przepaści powstrzy- 
mać i zapewnić jej przyszłość godną Jagiellonowych tradycyj. 

Lecz siła bezwładności była zbyt wielką, garstka patrjotów zbyt słabą, by wstrzymać 
rozpędzoną po równi Ojczyznę na swych barkach. Po słonecznym dniu 3-go Maja przyszedł 
dzień Targowicy, a później dzień Sejmu grodzieńskiego. 

A w 130 lat potem przyszła druga konstytucja. Przyszła w ponury dzień marcowy. Wy- 
dał ją nie Sejm Wielki, lecz Sejm rozdrobniony na kilkadziesiąt partji i partyjek. Uchwalili 
ją posłowie, którymi kierowała tylko jedna myśl: zdobyć jak najwięcej korzyści dla sie- 
bie. Lepsi myśleli o jak największych korzyściach dla partji. O tem by konstytucja dała jak 
najwięcej Państwu nie myślano wcale, bo kategorjami państwowemi jeszcze myśleć nie umiano. 
lnie w tem dziwnego. U pozbawionych bytu państwowego władza państwowa była synoni- 
mem niewoli. Jednak, ci i tamci bali się jednego. Bali się przewagi jednych nad drugimi. 
Bali się takiej konstytucji, któraby dała komukolwiek władzę w ręce, nie mogąc się zdecy- 

 dować na powierzenie rządów nikomu, chcieli rządzić wszyscy. 

Dziś po 15 latach bytu państwowego mamy trzecią konstytucję. 

ż Z pierwszą łączy nas— młodych pełenczci stosunek. Jakkolwiek z dzisiejszego punktu 
widzenia dość naiwna, ma dla nas znaczenie symbolu i jako taka jest dla nas wielka. 

Druga jest nam prawie obojętna. Widzieliśmy, jak realizowana dawała lepsze lub gorsze 
rezultaty. Rezultaty te jednak otrzymywali inni, my byliśmy tylko widzami. Żywa — nie bu- 
dziła w nas silniejszego zainteresowania, jako rzecz na którą mamy czas, zmarła — nie ma 
tej aureoli, abyśmy się do niej odnosili ze szczególną czcią. 

Lecz trzecia konstytucja nie jest nam obojętna. Jest to konstytucja, na podstawie której 
my będziemy rządzić. Jest to konstytucja, która losy Państwa oddaje w ręce n ajlepszych. 
| właśnie dlatego tak ona nas żywo obchodzi. Tych najlepszych mamy bowiem m y wychować. 

W nowym ustroju pierwsi obejmują władzę ci, którzy o Państwo walczyli. Lecz niedługo 
my ich będziemy musieli zluzować. Zamiast probierza krwi będzie działać probierz pracy 
dla Państwa. My musimy wychować ludzi, którzy próbę pracy wytrzymają, którzy biorąc 
za masy na swe barki ciężar władzy, będą czuli ciążącą na nich wobec tych mas odpo- 
wiedzialność i potrafią jej sprostać. Nowa konstytucja nakłada na harcerstwo nowe zadania, 
zadania stworzenia już nietylko obywatela świadomego swych wobec Państwa i współobywa- 
teli obowiązków, ale świadomego tych współobywateli przewodnika. 

Zakwiiłe rankiem 27 stycznia sztandary znaczą nam nową drogę, trudniejszą stokroć od 
czo zej, Znajdziemy jednak dość sił, by nią pójść z wypisanem na naszym sztanda- 
rze hasłem : 
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CZAR WIGWANIU WTÓRA KSIĘGA WIEDZY LEŚNEJ BB 
  

AH! Słuchajcie 
szy. leśnej, z pośród gęstwin 

Człowieka:.. nego 

zewu! Bracia zbliska i bracia zdaleka, Z ci- 

krzewu — gwarzy totem Dziw 

DZIWNY CZŁOWIEK MOWI: 

Po-kc 

ognia, 
płomieni 

Kto zna 
przemykał przez 

— dwa 

rody, kogo nęcą włóczęgi, 

w kręgu wodzów! 

Dla koga księga dżungli — 
Robinsonem, aby mieć Piętaszka; kto » 

do poduszki, a dla karmienia ptaszków wyłapuje 

ręgu cieni! tańczy w 

trzy gromady, trzy leśne W trzech kr 
przy jednym grzany ogniu « rozlany w trzy « 

a rumieniec 
O bracia 

ściskiem. 

wodzów! podajcie mi dłonie. 

nym ętajcie, że ogień tak jak serce 

ogniskiem. 
TOTEM DZIWNEGO CZŁOWIEKA 

LIS GWARZY: 
UMILK 

HIST! BIAŁ 

Ktoś obcy, prawdopodobnie jakiś wieśniak stary, 

nice swej parafji nosa nie wyściubił, znalazł się 

miasta. Ze wszystkich stron otwierają się 

wrota piekieł, z poza 

wydostać? Przymy 
napis na murze: Wyjście tę dy 

£to się zatrzyma, zechce się namyśl 
Przestraszy go nie miejsc 
po szynach pociągów 

tajemnicze siły popychają tą 

chają się z równą dziką wś 
ków, ani zgraja egipski 

dla Faraona. Oni 
Całe życie jedne 

jest dojrzały do życia. 
Oto jest wyjaśnienie, jedyne wyjaśnienie 

pozostaje dalej ciemna i y, 

Patrzę na cisnące się i 
den na stu nie wypadnie. 

choć coraz słabsze i słabsz 

ciskiem i pozostają prz) 
Kiedy pytam: jak d 

Wreszcie, cóż to szkodzi? 

już wszystko robimy ma 
Wszak będziemy je coraz barc 

się życiowymi piedołęgami. 

"ak jak na początku wpadłem w zamęt, 

Czy jestem w domu warjatów? Zaczynam 

dopiero na ścianie wypisane: 

lecz twarze. 

iekłością walki o byt. 

Mimoto jednak pozost 

jedu. 

się 

Wyjście tędy ! 

j  bra-ciom puszczańs 

u ogniska rady! Zasiądźcie w 

- kręgi: ognia, wodzów i trzeci krąg: 

zew koczowiska, przymierze 

gęstwiny lasu, kto napotkał w ostępie 

rok sarny, komu w dzień 

ch staniew kręgu ognia! 

Kto kocha drzewa, ptaki, polany i 

+ i słońca zachody, przed kim stoją 'ołworem 

10 się 

przed nim drogi, wszy 

których już niema powrotu. Którą z 

1 oczy, rozgląda się dokoła... Gdyby umiał czytać, 

, zostanie porwany 

se, w którem się znajduje — ale ludzie, 

Co za mnóstwo twarzy i tw 

straszliwą masę wymęczonych ludzi ? 

go gminy, która pod razami dozorców 
się z własnej wolnej woli i 
walką o byt i ten, który jei 

jakie otrzymuję na 

i zagmatwana. Życie dla silnych! K 

spieszące tłumy. Któż tam jest silny, barczysty, 

e prowadzą dalej tę bezlitosną 

ługo to trwać będzie? — odpowiem chybz 

Mozolna praca fizyczna będzie coraz m 

szynami. Prawdopodobnie maszy 
lziej ulepszać i przystosowywać, 

tak obecnie uwikłałem się w s 

rozglądać i oto widzę wyraźnie, 

iej gromady! Usiądźcie w kręgu 
kręgu wodzów przy blaska 

cieni. 
szałasu, kto wśród drzew 

wilgotny 

świat zielony, a nocą jest czarny 

wody, kto czyta ślady zwie 
rty ksiąg p 

tropienie, przygody... n iech siądzie 

to tylko igraszka, kto chce być 
Lato Leśnych Ludzi* czyta 

muszki — niech 

pogwarki: bigos z wspólnego kotła — 

krwawo żarzy i gorąc daje piersiom, 

Niech krąg bratni nas złączy rąk moc- 

płonie; ale świat się zaczyna o krok za 

W KRĘGU OGNIA POWSTĄŁ TOTEM BIAŁEGO LISA. 

Pismo na ścianie. 
który dotąd jeszcze nigdy poza gra- 

nagle na głównym dworcu olbrzymiego 

jstkie zdają się być jak 

nich wybrać? Którędy się stąd 

spostrzegłby odrazu 

wirem dookolnych rze 
nie łoskot przelatujących 

arzy! Co za tłumy! Jakież 

Biedni jak bogaci rozpy* 

ani gromada galerni- 

piramidę-grobowiec 

byt, walką o życie. 
że 

Nie jest to przecie 
buduje 

zowią to walką o 

zdzierży daje świadectwo temu, 

a moje pytanie. Ale sprawa 

jesttym silnym? 
gibki — nawet je- 

życiu. I następne pokolenia 
jeszcze większym na 

tóż 

ająprzy ży 
walkę zj 

, 

niej potrzebna. 

wyprą całkiem robotni 
a sami coraz bardziej sta 

ne” 

plocie sprzeczności. 
jakby co 
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ku sali rycers 

bo dziś Twe Imi 

Polskę 
> bojowym 

iny Panie 

Wojowałeś o wielkiem wojowaniem, 
nie szablą, ni i krzykiem wśród k A 

LE a z najlep irciarzy W 
ani nadlud s zybko, r 

tru 
jeno pracą bezsennych nocy, 

co się pali purpurą sztandarów 
obą, ; : 

ł łachman. chociaż bez korony, iększ 

Sa jest Narodu majestat ukryty 
i « jesteś pierwszy wśród obywateli 
Najjaśniejszej Polskiej Rzeczypospolitej. był, ciekaw 

Przeto Ci hołd składamy przyrzeczeniem ; MESDRCZI 
i słoz 

1 yn nasz stanie s 8 o upadki jutro w mocnej prawicy C 
żywy — przyczynie 

A - to” 
placówce murem, K 

Rb Że, . reszcie 
rąb nieustępliwy! w 

MACHALSKA. 

tak jak Ty, staniemy n 
Ty dla Polski wznos 

poruszył 
Bronek nie należał d 

Ostrożnie a jednak -wzdrygnąt się. 
ręką za koniec work 

Miau... 
ałosny jakby płacz. 

Bronek: już 
prze 

Teraz 

to samo 

ł od n 

BEZ | ś z rożkoszą napawający 

łego stworzenia, 
nośne ję; iauczenie. 

dzieścia 

  jego « 
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Li Była czwarta godzina popoł mi 
RA Żimowy miał się ku 

AE pospieszał jak mógł najszybciej, aby 
pi PR stanąć, jeśli już nie w domu, to 
przynajmniej w bliskości miasteczka. 

Aby jeszcze ten pagórek 

iu, Krótki 
bodcośi. Toteż 

; vo na pole 
mu st 

pomyślał 

na upragniońym wzgó- 
ł za siebi Ą i przed się. 

ak im w. zapadającym zmi 
ły kontury miasteczka. 

a się wieża kościoła wy .) 

błysło światełko. ł szył przed siebie. 

jazda w 

zybk szybko 

jaki objav 
Ję - . Przecie mu dał ostat- 

y, ale łapcz 

dół! 

ą kijka 

zut oka 

ą c 

i za 
dł bokiem 

cu 

— dał 

Lił 
leż 
ni 

25 

sam 

nym wor< 
żywiej się 

rażeniu 
kocię, k 

iechybnej 

groszy, ab 

rwony 

AE 
, oniapie 
szepnął 

wybawcy, 

nos 

przez 

do mego ptaszka”, 
wie pieniąc 

„strachajłów*, 
uchwycił 

otworzył 
zoł ł zył 

r 

ł 

tworzonko, które czu- 
kż i  
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gdy opatrywał Ę ski 
godzinę potem, 

j 
o ta 

owany od śmierci 
snem Sp i zatliwega tuż 

h 

ryt 
azwał, spał 

a. | 
odziło 

koło pieca; órego miłe ciepło roz 

się po całej izbie 

Od przygody 
wią? pół 

t 

Bronka 

ra w tym czasie zaczęły 

zęściej rozchodzić wieści o, 

ch kradzieżach w mi steczku. Tu 

jonek, tam broszka nieopatrznie z 

ale miarą przechodz | 

który zatrząst całą ludno- 

SE zinęły trzy wota z ko- 

ścioła parafjalnego- W dała się w to policja, 

zo nie wykryto. 

70 wie czoru 

ra 

pierś 
wiona na półe pę 

% 
wiosennego Bronek 

a spóźnił się ) « R 

popoluginiu zabawił dłużej niż zwykle 

| powrócił do domu, 

6i krzyż od koszuli 

— zostawił 

nieco z 

drużynie. też £ 

J odpią | sw 

co nie 5 tie w jego zwyc zaju 

go zamiast przypiąć do ubrania — na sto- 

liku, stojącym tuż pod oknem: 

1 WMKACYJNEJ WŁÓCZĘG
I o wróć 

prawę'”..: 

z historji; gdy Ww 

„Sypi j 
ka w której 

widok 

ręku. 

przebieg wyp dków 

— odkryto w 

mu ptak, ulegając zacz i 

szczących rzeczy, Znos! 

mioty do domu. 

nienawiści pow 

wyrósł 

Bolesłav 
sięna wy* 

— „Bolesław 
= powtarza 

: 

tem w piegi 
pokoju 

spadło na 

kna progu 

' izdeb- 
ine at tak się nazyw ina izde 

sypiał. 
i A 

Oczom jego przedstawi: SIĘ niezwykły 

trzymał w łapach z całą kocią 

kruka, a ten w dziobie jego 

ż harcerski. > 1 
Jronka i ptak 

„To-to” 

był w jego zący krzyż 
cd n rzut 

Czyż trzeba opowiadać sze zegółowo 

Po "nitee do kłębka 

miasteczku złoc 

pociąg 

— jak to się mówi 

yńc :ę, któr: 

em się tłuma 
ika do kotów. I tak 

miasteczka. 
wrożni 

na bohatera 

  

upamiętnie nia wydarzeń 

jsc z dwugodzinnem 

źnieniem. Ksenia z wyjściem 

Ak rozwiązana całkiem nie- 

ekiwanie i bez lolu. Peronu 

było. 

Z radością wys! 

wirowaty nasyp Zzaskrzy 

podkutemi butami. Zeszliśmy na drogę, a 

oka na mapę i — ruszy my jeden za dru 

gim po szosie. Rękawy podk 
ąk 

wygodnie na plec ach, 

410 min. kilometr. Każdy wł 

i, Ż z idzie 
Człowiek by 
M6 nawet i dalej 

Taka wę 

, godnyc h. 

poprostu 

z wagonu 

sane, plece 

ie czuje, 

sze dł aż na koniec świata 
>y iść. 

k 
szosy idącej w nie 

skońce zoność, 4 ss 
marsze 

smere 4) 

Teren staje się cora bardziej falist 

spożyciu śniadania 

„Już mocno pagórkow 
aby szosa nie bieg 

Moskal budujący tu 

Wid cznie o omijanie 
droga przechodziła pr 

mu tylko o to, aby poł 

góry obrane punkt 

b 

drogi 

ws 

ciągle 
niekiedy zostają ze 

b pół z bo ku. Idziemy 
km i po każdej goc godzinie 

wchodzimy 

Ni czy 

pod nasz emi 
ut 

i 
równy krok, 

) 

zała, ma też swój 
„SsPRZELAJ popod 

ki iw skidzie, czy też 

y- 

ez 

pagór ków , al 
ie 

ć linią 
Droga 
omija 

ie 

reg gularnie 

nie odpoczyne k. O wpół do dziesiątej mi1- 

sławne z tego, miasteczko 
l lowa 

owi tu wię k szoś 
ny Chmie Inik, 

ze mniejsz ość stan 

o tej nasze 
V 

kowej i wyzn SoWSi 

ię 
procent 

jest 
-ałej Polsce. 

największy 
całej E 

e , tę. my akurat w so5c 

skutecznie  S ikamy ka :tolickiej cz A 

Były to jedn .k syzyfo we usiłowania. yrze 

jem 
ie nia sw 

kamy SIę przyjemności kuj 

pieczyw maszerujemy dalej. 

? Ża Chmielnikie m szosa przemien ię 

ży 
e 

' ie 

zw. „polską drogę. Piasek i w je 

4 nadzwyc zaj podróżnym drogę 

odpowi: dnio 

Nadomiar 

„urozmaica 
i przyczyniaj 
szybkości ma 

stojące już 

siernie. Kurz 
] 

zdeka oczy, pea? pod piec 

od potu, case na aj 

K a minu 

gż 

ryikace >: urządzamy postój po” 

Rze :ężka przecinająca ogromną po- 

zysty teren, podszy 

le śnych wbród, ani RE 

wymarzony 
obo: 

camy plecaki, zdejmujemy 

i skarpetki i rzucamy się iadue” 

z trawy i mchu. Leżąc 
F 

oddechowe; 
imi mokr 

złene wodą, 

wysycha 

łudniowy: 

terer 

j których 

Po obesc eciu z potu 

d, 'wartko 

zabie 

rzec 

gnienie 

tu całe masy rosną. 

kąpiemy się W zimnej 

toczącej  * wodzi 

ramy się do budov 

obiadu. Tymczasem 

czerwonemi 

goto- 

i 
niebo dotych= 

wania 
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czas zasnuło się ciemnemi 
ale za- 

dokuczliwy deszczyk. 
-mprędzej namiot, chowamy 

ze manatki i pracujemy dalej w strojach 

<ąpielowych. Jak miło jest kucharzyć pod- 
czas d „ad hoc* <amieni zbudo- 

kuchence, gdy dym pełza tuż przy 
oczy, gdy ogie ń nie chwyta 

gdy z płue trzeba robić 
deszczyk za każdem 

dekla obficie rozwadnia go- 

zupkę 

czyste i jasne 

chmurami. Go 

padać 

ustało, 

drobny, 

wanej 
dia: i 

menażce stale ła- 

skocze po nagich plecach 

tylko ten, kto sam był 
niu. Meat było wspaniałe: 
z makaronem, kasza tatarczana, 

z uzbieranych nic 

może wiedzieć 
w podobnem położe 

zupa jarzynowa 
kompot 

i herbata z cytryną 
Zupa była wyśmienita; „Magęi*, SUSZONE 

karon mieliśmy ze sobą. 

Tę przyrządzałem ja sam. 

„Maks”, który dokuczał mi przez całą drogę 

rozmaitemi zdrobniałemi imionami żeńskiemi 
zapewniał ę, że prz solę. AroikSże więc 

dałem maleńką szczyptę soli. jest je 
nak niemożliwie słona, a nie do je- 
dzenia. Nie mogąc zrozumieć to się stało 
szukam przyczyny i znajduję ją po krótkim 
czasie. Do woreczka z k wsadził „Maks* 

torebkę ze solą. Torebka się przetarła 
naturalnie sypała się tak obficie 

że każde ziarnko było już lone 
dołek i sypiemy weń nie i 

Postanawiamy zjeść jajka. 
śmierdzą i pc >dzielają los kaszy. Zasy pujemy 

dołek i pięknie przykrywamy go darnią. 
Siedząc pod namiocikiem 

nawet kompot, pijemy 
amy wczorajszym chlebem. 

ś ętnie szEl; po ścianie namiotu 

dujemy kuchnię, myjemy się i ubieramy. 

Deszcz p rzestaje pac lać. 
*rzeciera się ! — mówię do „Maksa* 

Aha! widzę! Pantalony ci się prze 

mruczy ,Maks'* wieczny pesymis 

Ostatecznie jednak zwijamy namiot, paku- 
jemy mokre płachty do plecaków i ruszamy 

w drogę. 
„Maks'* miał tym razem a, 

kilonie tra, gdy znów lunął desz- 

z 1 zem leje na dobre. Dochodzimy 

do wioski i ic krasi się w jednym z domów. 
Deszcz jednak wcale nie jest uprzejmy i leje 

na to, że chcemy w tych LOFÓGH 
ć ponad 70 km. Po półgodzinnem 

cydujemy się iść dalej. U arliśmy 
się. „Jeżeli deszcz sobie nic z nas nie robi, 
to my pokażemy, że także sobie nic z niego 
nie robimy. Idziemy w tempie 

nem, deszcz pada też cor ji « 
Po kilku A wyglądamy wprost 

paczliwie. Prychamy i sikamy na wazellie 

liwe i niemożliwe strony wodą, w bu- 

27 

tach naszych 
tam urząd 2 / kajak s two 

Europy. Magis M seda mógłby nas 
i iły rok a; polewania ulic, a rząd 

powodzenie m mógiby nam po- 
Gdy już na nas 

nitki deszcz nagle 

ci 2 
nawodnienie Sahary. 

było suchej przestał 
ać, słońce wyjrzało z za chmur, na niebie 

zabiysnęła tęcza. Słońce, mimo, że nisko 
stało, grzało dość silnie szliśmy dosyć pręd- 

ko i ubranie schło w oc I 
soło, podśpiewując, bo 35 okazuje się, 

i deszcz ma swoje dobre strony: piaszczy 
całkiem znośna, w powietrzu 

unosi się orzeźwiając y 
droga stała się 

pach'ozonu a nawet 

ineksprymable moje deszcz w prał elegancko 
Radość nasza nie trw ała jednak dług i 

tęczy, mimo tego, ubr. 

wyschło, bezcze lny 

znowu. I to lej 
tem. Naturalnie 
jesteśmy znowu całkiem przemocz 

klinamy deszcz 
„wodną o ą ż 
jemy, że nie wzięliśmy ze sobą kajaku i 
sów ratunkowych. Na domiar złego idziemy 

stromo pod górę, brodzimy po kostki w wart- 
kim strumieniu toczącej się z góry wody. 

Deszcz przestaje Ej ale niebo 
górę wic 

W krótce 
zuje się, że to wo- 

Znajdujemy 
naradzamy się 

od namiotem na 

deszcz kró 

„le piej” 

wchodzimy 

góle Ag w Pi ie AL cena ulica. 
piekarnię, kupujemy chleb, 
nad noclegiem. Nocować 
mokrej ziemi lub na cetynie nie mamy naj- 
mniejszej ochoty adujer i ż 

Szydłowa jest Godzina 16 min. 
o 20-tej robi łkiem ciemno. M 
czasu 3 godz. i icząc po 6 km. na 
godzinę i po pięć minut na odpoczynki by- 

łoby „akurat*. Robimy naradę wojenną. jJe- 

stem zatem aby iść s oponuje, twierdzi, 

że nie zdążymy i i 
wcale zamiaru tłuc się po nocy po królew- 

skich drogac h. Obiecuję mu 
o, ósmej stajemy. To go skłania do zgodze- 
nia się. Wychodzimy. Przy a 
omal ze nie zostaliśmy na 
POK poprostu ducha wyzion z irytac sji. 

apis wyraźny: ..Do Szydłowa — 20 k 

Pażta nawiamy jednak Ruszamy w dość 
wem tempie. Buty ciążą jak kule z ołowiu 

ją | się po błocie. Po godzinie robimy 
a słupki kilometrowe, 

wymier: a my ść na mapie. Jest „żle. 
Uszliśmy niewiele 
az my dalej /gnac ęą zwię szamy 

tempo. Na drugim postoj nieco lepiej. 
Okazuje się, że zrobiliśmy 5 

oświadcza, że nie ma 

solennie, że 

drogowsł 

ju jest 
pełne sześć kilo 

metrów. Wymierzamy odległoś 
Szydłów. Wynosi ona 19 km. Mamy więc 
zrobienia ponad 8km. Ruszamy, jak się nam  
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wyjątku prenumeratcrz 
silnego 
nne zł biorą w nim czynny udział 

Wszystkie egzemplarze „Skauta” 

merowane i zostanie pomiędzy nie wy- nieisce. P 

loso anych 10 cenmnyc m sty. Jedy 

! 
żywe Ł 

nagród. 
so AWidóc: przyję 1 miłującycł 

mieszkańców Siedmic 

Spis nagród podany w numerze 1. 

Następny 3-ci numer „Skauta” przyniesie 

wynik Konkursu. Wpłać prędko prenume- 
ESC AR 

ratę, a może i do Ciebie los się uśmiechnie. 
: niścierpliwi 

opadnięcia 

go widziec  



  

  

  

  

KONFERENCJA KARCMISTRZOWSKA 8 
MIŚ AKURAT. 

W dniach 31 grudnia 1933 r. oraz 1 i 2 
stycznia b. r. odbyła się na Buczu, w Har- 
cerskiej Szkole lInstruktorskiej Konferencja 

Harcemistrzowska, która zgromadziła oprócz 

uczestników Związkowego Kursu Harcmi- 
strzowskiego z pobliskiej Brennej w 'iczbie 
około 30, haremis'rzów ze wszystkich niemal 

Chorągwi. 
Obrady zaszczycili swoją obecnością Dh 

Przewodniczący Z. H. P. Wojewoda Gra- 

żyński, p. Kurator Okręgu Szkolnego S!/ą- 
skiego, Druchna Jordanówna-Łowińska, Prze- 

wodnicząca oddziału Sląskiego, oraz Dh. hm. 

Wierzbiański Naczelny Inspektor Hare. w Min. 
VR O.*PZ 

Obradom przewodniczył sprężyście p. o. 
Naczelnik Harcerzy Druh hm. Piskorski, 
oboźnym (i to jak groźnym) był Druh hm. 
Łowiński, Inspektor Wyszkolenia G. K. 

Druh Naczelnik Olbromski zreferował 
projekt nowego statutu, którego myślą prze- 
wodnią jest wzmocnienie kompetencji Wła z 

centralnych /. H.P., Naczelniczki i Naczelnika 
oraz Komendantek i Komendantów Cho- 
rągwi; Zjazd Walny odbywałby się co trzy 
lata; wszystkie istotne prawa w Z. H.P. 

są zastrzeżone dla haremistrzów. Trudno 
w kilku słowach scharakteryzować te ko- 

rzyści jakie niewątpliwie nowy statut przed- 
stawia, najważniejszą z nich jest to, że 
Z.H.P. będzie stowarzyszeniem „wyższej uży- 
teczności'*, to znaczy będzie miał przez sam 
fakt zatwierdzenia go w tym charakterze 
pewne prawa i przywileje zastrzeżone usta- 

wą o stowarzyszeniach dla tej kategorji sto- 
warzyszeń. 

Po krótkiej dyskusji, która ograniczyła 
się raczej do zadawania szeregu pytań przez 
uczestników konferencji, a już po obiedzie 
pierwszego dnia obrad, przystąpiono do oma- 
wiania kwestji sprawności bar erskich. 

Obrady w tej sprawie toczyły się na 

plenam i w komisjach. Najważniejsze wy-= 
niki dadzą się streścić w uchwałach, któ- 
rych w sprawie sprawności było 6. 

Oto one w streszczeniu: 

1-o sprawności mają być „dwustopniowe'* 

na poziomie łatwiejszym i trudniej- 
szym; niektóre sprawności będą tylko 

a łatwiejszym albo tylko na trud- 
sjszym poziomie. 

wprowadzi się t. zw. „sprawnych 

jako specjalistów w pewnych grupach 
sprawności (odpowiadać to będzie 

mniej więcej obecnej sprawności in- 
struktorskiej). 

wprowa się w pewnych dzałach 

sprawności zespołowe dla zastępów 

SKAUT GEEEUUEE 

lub drażyn, jak naprzykład sprawności 
chóru i t. p. 
wprowadzi się nowe sprawności w za- 
resie gospodarczym oraz społecznym. 

wymagać się będzie przed próbą wy- 

kazania przez kandydata precy oka- 
zowej. 
próby na poziomie niższym będą mo- 
gli przeprowadzać jednostkowo np. 

sprawni, na wyższym poziomie prze- 

prowadzać je będą nadal Komisje. 
Drugiego dnia popołudniu przystąpiono 

do obrad nad zagadnieniem drużyn wiejski h 
Referowali: Dh. hm. X. Luzar, Naczelny Ka- 

pelan Z. H.P., p. Inż. Kobyliński z War- 
szawy, który przybył specjalnie aby zapoznać 
uczestników z warunkami i metodami pracy 

stosowanemi na wsi przez poszczególne orga- 

i je młodzieży i t. zw. „przysposobienie 

rolnicze* oraz Dh Kret, który omówił psy- 
chologjię młodzieży wiejskiej. 

Po dłuższej dyskusji wytyczne konfe- 
rencji w tym dziale ujęto w trzy uchwały, 
które: w streszczeniu przedstawiają się na- 
stępująco: 

1-o Z. H P. będzie dążył do objęcia mło- 
dzieży wiejskiej w szkołach powszech- 

nych oraz pozaszkolnej w wieku do 
lat mniejwięcej 16, w najbliższym cza- 

sie ma być stworzona sieć referentów 

wiejskich w komendach chorągwi i huf- 
ców; kursy instruktorskie będą się 
odbywać w specjalnym ośrodku, który 

na wiosnę przejdzie pod Zarząd Z.H.P. 
Ośrodek taki powstać ma w Górkach 

Wielkich obok Skoczowa (niedaleko 
Bucza). 
dla młodzieży wiejskiej ma nastąpić 
rewizja stopni i sprawności w pew- 
nych szczegółach. 
dla drużyn wiejskich i miejskich poza- 
szkolnych meją być zastosowane pe- 
wne ulgi w opłatach. 

Trzeciego dnia zakończono "dyskusję 
w sprawie drużyn wiejskich. Dh. X. Luzar 
mówił następnie o drużynach miejski 
szkolnych. Po kumunikacie o starszoharcer- 
skim zlocie, który ma się odbyć na terenie 
Chorągwi Lwowskiej oraz po uchwaleniu 

wyżej przytoczonych wniosków, Druh Piskor- 
ski konferencję zamknął, poczem po obiedzie 
uczestnicy rozjechali się. 

Obraz nie byłby kompletny gdybym nie 
wspomniał o sylwestrowym kominku, który 
jednak skończył się dość wcześn'e. Nadzieje 
nasze na sen po nieprzespanej nocy w po- 
ciągu były jak się c ało złudne, gdyż 
o 23:30 srogi „Maryśka Druh Łowiński 

wyciągnął nas nielitościwie z łóżek, alar- 
mując wszystkich. Wyruszyliśmy w pole; 
na rozstajnych drogach trzy ępy kur- 
sowe i „zbierany* zastęp haremistrzów na 

komendę zaczęły rozpalać ogniska. Po ich 
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rozpaleniu i przeniesieniu na skrzyżowanie 
dróg zameldował Maryśka Druhowi Piskor- 
skiemu zbiórkę o godz. Ż4-ej na przełomie 
roku. Po złożeniu życzeń i śpiewach wró- 

ciliśmy do „domu*. 
Drugiego dnia Komendantka Bucza dch. 

Łapińska opowiadała nam przy kominku jak 
się na Buczu pracuje, czego już dokonano 
i jakie są plany na przyszłość. R 

Trzeciego dnia rano Druchna Łapińska 
i Ewa Grodecka oprowadzały nas po Buczu. 
Widać, że robota wre, że bardzo dużo zro- 

biono, że jeszcze więcej się zrobi. KA 
Odjeżdżaliśmy z żalem wspominając te 

chwiłe tak mile spędzone. 

JAK PRZENYŚL UCZCIŁ ROCZNICĘ 1863 R. 
W ostatnim numerze „Skauta” jest takie 

wezwanie: „Kto poda inny projekt uczczenia 
Rocznicy Powstania Styczniowego”. Nie po- 
dajemy projektu, ale opiszemy, jak Przemyśl 
uczcił rocznicę 1863 r. 

Hufiec harcerzy w niedzielę t.j. 21 stycz- 
nia w godzinach wieczornych wydał rozkaz 
alarmowy tej treści: „Jutro o godz. 17-tej 
zbiórka hufca na Zamku obok „Trzech 

Krzyży”. 
'To samo Hufiec Harcerek. 
Na polanie Zamkowej przed godziną 

17 gwar, ze wszech stron zbierają się gro- 
madki. 5 minut po 17 gwizdki zwołują oba 
hufce do raportów. 

Stwierdzono stan przekraczający liczbę 
350 osób. 

Tymczasem ognisko już płonie, mrok 

zapada a w spokoju wokół ogniska zbierają 
się wszyscy. 

Rozpoczyna poważną uroczystość | dru- 
żyna harcerek śpiewając na cztery głosy: 
„O Panie Boże Ojcze nasz”, a następnie 
gremialnie odśpiewano pieśń bojową dawnych 
naszych rycerzy: „Boga Rodzico Dziewico, 
Bogiem sławena Maryjo". Przebrzmiała pieśń 
rycerska i zaległa cisza. 

1. I. rozpoczął gawędę. 
Gdy skończył, słychać tylko było trzask 

ognia i szum lasu sosnowego. 

Wtedy rzekł: Uczcijny pamięć bohate- 
rów styczniowych minutą milczenia, * 

W tem milczeniu złączyły się serca 
wszystkich w jeden potężny splot, a myśli 
pobiegły hen za słowami gawędy. I trwałaby 
ta cisza długo więcej niż symboliczną mi- 
nutę, ale chór I. drużyny harcerek zaśpiewał 

na głosy: „Świat cały śpi spokojnie", a po- 
ważny takt melodji wywierał wrażenie j - 
koby p posgoki do wiecznego snu. 

uilczenie przerwała wspólna recytacja 
Modlitwy : „Boże Ty idż: że ŻY basie 
całe poświęcić chcemy służbie dla Ciebie 

  

i dla Narodu, umocnij więc wolę naszą, 
uświęć i pobłogosław każdy czyn podjęty 
wspólną pracą, przybliż szczęście drogiej 
nam Ziemi, niechaj wysiłki Ojców naszych, 

którzy w obronie niepodległości życie swe 
oddawali, przypominają nam zawsze, że 
krwią rozpoczęte dzieło, my trudem życia 

codziennego dokończyć mamy. Dla „siebie 
o pomoc, dla Polski o pokój i rozkwit pro- 
simy Cię Panie... Amen*. 

Po tych słowach modlitwy odczytano 

nazwiska tych, którzy będąc członkami 

naszej gromady, oddali swe życie w walkach 
o utrwalenie odzyskanej Niepodległ 

Następnie odśpiewano parę pieśni na- 
rodowych kończąc wiązankę hymnem „jesz- 
cze 

na zakończenie ..ldzie noc, słońce 

już, zeszło z gór... N. N. 

ŚWIAT_I ŻYCIE W ZASTĘPIE B 

— Hallo! zawołał Jurek wchodząc do 
świetlicy — przynoszę Wam nowy zeszyt 
„Swiata i Życia”. : 

— Wiwat! — krzyknęli chłopcy i zaczęli 
się cisnąć ze wszystkich stron wołając — 
pokaż! pokaż! ; 

Zastęp Jurka prenumerował zbiorowo 
wydawaną przez księgarnię Atlas nowocze: 

sną Encyklopedję dla młodzieży i każdy uka- 
zujący się zeszyt „Świata i Życie" witali 

z entuzjazmem. A był to już 1 zeszyt Il-go 
tomu. A 

— Co będziemy najpierw czytać ? za- 
pytał Bolek. h 

— Najlepiej od początku, o drukarstwie! 

zaproponował szybko Józek. 
— Ach nie, nie, czytajmy artykuł o „Dy- 

wanach* przecież to takie aktualne teraz, 
kiedy u nas w Krakowie otwarto w Muzeum 
Narodowem wielką wystawę dywanów. 

— A ja myślę — odezwał się Staszek — 
że powinniśmy zacząć od artykulu Wasylew- 
skiego „Dwory i dworki”. 

— A może o dyplomacji, przecież to 

napisał sam August Zaleski. 
— Nie, nie zakrzyczano go wokoło 

— naprzód działy naukowe, o dziecku, dzie 
dziczności, dzieworództwie albo dźwięku! 

Spokój! — rzekł poważnie Jurek — ni- 
komu nie dam czytać. Najpierw musimy so- 
bie oprawić tom pierwszy. Sprawa to nie- 
łatwa — ale od czegóż spryt harcerski 
i wskazówki na okładce 12 zeszytu. A za- 
tem — dzisiaj druhowie do roboty. 

  

  

SKAUT w prenumeracie zbiorowej 

kósztuje tylko 12'/, gr.  



    

  

GOSPODARUJ DOBRZE! 
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I. Przemysł i przedsiębiorstwa. 

Najczęściej praktykowanym przemysłem 

jest: u harcerzy — sto arka, introliga- 

torka, obecnie także radjo-technika, z przed 

siębiorstw — fryzje rnia; u harcerek 

szwalnie, hafciarnie i podobne. 

Często prowadzonem przedsiębiorstwem 

jest kramik, wzgl. bufet. 

Przejdźmy te i inne działy pracy, omów* 

my możliwości. 

Szwalnia (ż): szyć można dla 

potrzeb drużyny i poszczególnych harcerek, 

lub ich rodziców. Przy dobrem porozumie- 

niu harcerki szyć będą mundury dla harce- 

rzy. Najwięcej zajęcia będzie p mundur= 

kach. W okresie letnim należy mieć też przy* 

gotowaną t. zw. obozówkę. czyli sukienkę 

służącą do pracy. 
Dużem uproszczeniem przy przyjmowa- 

niu zamówień na mundury dla harcerek, czy 

harcerzy będzie ustalenie pewnych stałych 

wielkości. Wedle podanych dla przykładu 

poniżej wymiarów dobrać się uda — prawie 

dla każdego — mundurek odpowiedniej wiel- 

kości. Oto wymiary: 
(Na rysunku mundur harce ski, wedle 

Nr. 6, harcerza Nr. 3 n. b. pomniejszeniu). 

Kostjumy harcerek: 
  

    

plecy rękaw długość 
  

  

75 

80 

85 

90 

96 

103 

110 

115 

120 

125   
  

Strój harcerza: koszulka. 
  

Plecy Szyja 

Długost 
Rękaw (przeci 

  

  

29 31 

32 

34 

36 

40 

  49       

44 
47 
50 

SĄ 

  
  

Strój harcerza : Spodenki. 
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Jako pierwszą pracę uzyska zapewne 
szwalnia zamówienie ha sukiekę — taką na 
codzień — od własne drużynowej, która 

jest odważną i odważy się na powierzenie 
swojej elegancji w ręce krawczyni-harcerki. 
Potem — siostra — jedna — druga, — mo- 

że jeszcze p. Opiekunka Drużyny da Wam 
robotę sukienki dla swej służącej, no — 
i.. Wasza pracownia stanie się dyktatorką 

mody waszego środowiska, to zaś ugruntuje 
Wam przyszło Z innych robót dużo liczyć 
można na: bieliznę dzienną i oocną — skrom- 
ną, prostą — względnie wyszukaną z hafta- 

mi i koronkami; wyprawki dziecinne; bieli- 

zna szpitalna, względnie fartuchy dla lekarzy 

aptekarzy; fartuchy i odzież ochronna dla 
monterów, szoferów i t. d. W okresie przed- 

świątecznym (3-ci Maj, 11-go Listopada...) 

dobrze będzie wejść w kontakt ze sklepami 
i dostarczać chorągwi i chorągiewek biało- 

czerwonych, ewent. też dla Komitetu obchodu 

opasek czerwono-białych na rękawy*). 
robną robotą — jednak rentowną — 

mogłoby być wykonywanie rękawów ochron- 
nych dla urzędników. Jest to część rękawa 
wykonana z klotu najczęściejczarnego z wszy 

tą na brzegach gumką. Długość odpowiada 
długości przedramienia. Można takie rękaw- 
ki robić na zapas, poczem wydelegować ko- 
goś do biur w mieście, przyczem prawdopo- 
dobnie każdy urzędnik o ile jeszcze nie po- 
siada to chętnie je kupi. 

*) Kolor czerwony u 
wygotowanie (ok. 10 minut) 
czyn 5*/,), lub w zwykłym occie. 

„przednio przez 
siarkowym (roz- 
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Osobno polecić uwadze na łoby rzecz 
i i zdzie ojciec 

i matka pracują zawodowo poza domem 

a dzieci są male, poszukuje pomocy do ce 
rowania bielizny i pończoch, obrębiania chu- 
steczek i ręczników czy ście ewent. zna- 
czenia monogramami bielizny. Zajęcia te 
z dorywczych mogą łatwo stać się stałemi, 
stąd powstanie a drużyny trwałe źródło 
dochodu. Czy jest to konkurencja dla zawo- 

dowych kr zyń i szwaczek? Prawie - 
dna! Często bowiem pani domu sama szyje 
sukienki dla dziecka, gdvż oddawanie tego 

pastępującą: wiele rodzin 

zawodowej krawczyni połączone jest ze zbyt 
wielkim trudem czy kosztami, nie mniej jed- 

nak dałaby chętnie złotówkę temu ktoby ją 
z tego kłopotu wybawił. Wzywać szwaczkę 

do połatania jednej koszuli nastręc trud- 
5 zaś za pośrednictwem pierwszej lep- 

szej spotkanej harcerki dać o tem znać dru- 
żynie jest takie łatwe. zątek o roboty 

sprawa znacznie się uprości ę , 

ŻOŁNIERZE Z POD ZNAKU LI "2 
ADAM LUKESCH 

  

Zastęp harcerski Dywizyjnego Kursu 

Podchorążych Rezerwy w Tarnopolu wita 
wszystkich harcerzy-żołnierzy bratniem ha- 
słem Czuwaj! 

Zaszczytny obowiązek służby powołał 

nas z szeregów harcerskich w szeregi braci 

żołnierskiej. Zdawało się początkowo, że 
o harcerstwie trzeba będzie chwilowo 

pomnieć. Stało się jednak inaczej. Dzię 
zezwoleniu Dowódcy Kursu p. kpt. dypl. 
Tadeusza Tokarza pod koniec. października 
ubiegłego roku został zorganizowany Zastęp 

harcerski Dyw. Kursu Podch. Rez. w Tarno- 
polu do którego. należą Dhowie: Duma, 

Fuchs, Kowalczyk, Lukesch, Nakonieczny, 
Noga, Szozda, Szmidt, Ungeheuer A. i We- 
wiórski. Harce należący do zastępu są 
z następujących środowisk: Lwów, Nisko, 
Tarnopol, Rzeszów, Brzeżany, Żółkiew i Zb 
raż. Zastęp w pracy swej ma dwie wytycza 

1) praca nad własnem wyrobieniem harcer- 
skiem, 2) współpraca i pomoc miejscowemu 

harcerstwu. 
Dotychczasowa praca szła: w kierunku 

wzajemnego. poznania i wytworzenia w za- 

stępie bratniej harcerskiej atmosfery, drugim 
etapem naszej pracy będzie w e w kon- 

takt z miejscowemi drużynami i współpraca 

z niemi, co rzecz jasna w znacznej mierze 

ione będzie od naszych z służ- 

bowych. 
Już pierwsze ćwiczenia polowe żyv 

myśl nasunęły przypomnienie pięknych i ra-  
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dosnych dni życia obozowego. W myśli ko- 
jarzą się dawna służba harcerska i obecna 
służba wojskowa, choć ciężka i żmudna jed- 
nak zaszczytna i nie mniej ukochana od 
służby harcerskiej. 

Służba wojskowa to twarda szkoła życia, 
to sposobność do zdobycia wielu walorów 
osobistych. 

Już pierwsze dnie pobytu w wojsku wy- 
kazały niezliczone wartości harcerstwa, 
które teraz dopiero zdołaliśmy należycie 
ocenić przenosząc je w twarde życie żoł- 
nierskie. Karność, posłuszeństwo, odwaga 

cywilna, umiejętność pokonywania trudności, 
pogoda ducha w niepowodzeniach, stanow- 
czość — to cechy harcerza, to cechy żołnierza. 

Kiedy nadszedł najpamiętniejszy dzień 
w życiu żołnierza — przysięga — myśl na- 
sza uleciała do minionych lat, kiedy to z mło- 
dzieńczej wtedy jeszcze piersi padły mocne 
i niezłomne słowa: „Mam szczerą wolę ca- 
łem życiem pełnić służbę Bogu i Polsce... 
te same niemal słowa powtórzyliśmy nie- 
dawno w rocie uroczystej przysięgi, która 
dla harcerza była niczem innem, jak pono- 
wieniem przyrzeczenia. 

Z ochotą i radością przystępujemy do 
pracy na nowym terenie, ufni, że wspólną 
pracą osiągniemy wytknięty cel. 

KRONICZKA SPORTOWA uk 
Strzelectwo. 

Korespondencyjne zawody strzeleckie 
o mistrzostwo Z. H. P. dały możność wyka- 
zania drużynom swych dobrych zawodników. 
Niestety nie wszystkie drużyny skorzystały 
z tej okazji i wiele nie zainteresowało się 
temi mistrzostwami. Przedewszystkiem Lwów 
poza nielicznemi wyjątkami zbojkotował te 
mistrzostwa. A szkoda. 

XI Iw. 1) H. O. Pyż Czesław 85 p, 
2. wyw. Gorzelany Tadeusz 66 p. Startowało 
zawodników 9. Broń małokalibrowa. Tarcza 
10-cio pierścieniowa, odległość 50 m. 

Wyniki zawodów  korespondencyjnych 
na terenie chorągwi lwowskiej: Strzelanie 
o odznakę II kl. Bz. kraj. 8b. 1. Michalski 
(2 Drohobycz) 96 p. 2. Chciuk (2 Drohobycz) 
86 p. 3. Michalik (1 Drohobycz) 85 p. Za- 
wodników 8. 

Zespołowo Bz. Kraj. 8b. Hufiec droho- 
bycki 430 p. 

Strzelanie o III kl, Bz. Kra'. 8a. 1. Schmidt 
Nisko 93 p. 2. Mazak Stanisławów 92 p. 
3. Jasiński Stanisławów 91 p. 4. Pietrucha 
Drohobycz 90 p. 5. Jacków K. Stanisławów 
90 p. 6. Sluszkiewicz Sanok 90 p. 7. Łu- 
kowski Stanisławów 90 p. Zawodników 148. 

Zespołowo: 1. Drohobycz 408 p. 2. Sanok 
395 p. 3. Gródek Jag. 394 p, 1. Nisko 370 p. 
5. Stanisławów 349 p. Zespołów 14. 

  

  

Strzelanie z procy dla Zuchów: 1. Byt- 
narczuk Żydaczów 7 p. 2. Lewandowski Ży- 
daczów 7 p. 

W jesieni odbyły się we wszystkich dru- 
żynach na terenie Chorągwi Mazowieckiej 
korespondencyjne zawody strzeleckie o ty- 
tuł „Mistrzowskiej drużyny”. 

Obecnie zostały ogłoszone przez Kom. 

Chor. Mazow. Harcerzy wyniki tych zawodów. 
4 druż. z Łowicza odniosła 1. miejsce 

542 p. na 600 moż. 63 druż. Mińsk- 
Mazowiecki Il. miejsce osiągając 523 p. na 
600 moż. 11 druż. Putłusk III. miejsce osią- 
gając 510 p. na 600 moż. 1 druż. Mława IV. 
miejsce osiągając 51l na 600 moż. 30 druż. 
Myszków V. miejsce osiągając 480 p. na 600 

moż. 8. druż. Pułtusk VI. miejsce osiągając 
460 p. na 600 moż. 

  

  

osiągając 

(0 SŁYCHAĆ? BB 
Wszyscy Harcerze Chorągwi nie mówią 

o niczem innem, jak tylko o „Skaucie*. Kto 

jeszcze nie zapłacił „Skauta”? Co, ty nie masz 
„bidnych* 12'5 gr.? Musimy coś napisać do 
„Skauta”, niech i o nas wiedzą, że żyjemy! 
Oto takie i podobne zdania słyszy się teraz 
wśród Harcerzy. Zapał jest ogromny! Daj 
Boże wytrzymać! 

Z łowów zimowych muszę Wam jeszcze 
donieść, że 5 Drużyna z Czortkowa obozo= 
wała 10 dni w Worochcie. Oprócz wycieczek 
narciarskich jeździli pilnie na łyżwach, na 
własnej roboty ślizgawce. 

Urządzona przez nich w Worochcie rewia 
dała sposobność do wesołego spędzenia wie- 
czoru setkom mieszkańców. 

W początkach stycznia odbyła się na 
Buczu konferencja Harcmistrzów Z. A 

Sprawozdanie z niej podajemy na innem 
miejscu. 

Komenda Chorągwi Harcerek we Lwo- 
wie i Komenda Hufca Harcerek przeniosły 
się do nowego lokalu przy ul. Jabłonowskich. 

Drużyny. myślą teraz wiele o zdobywa- 
niu pieniędzy, ale nietylko myślą lecz i robią. 
Obeenie co niedzieli odbywa się przedsta- 
wienie harcerskie, zabawa harcerska i t. p. 

W 4 Lw. Dr. Harcerzy, długoletnim mis- 

trzu Chorągwi i Hufca zaszła zmiana na sta- 
nowisku drużynowego. 

Komenda Hufca w Samborze uczestni- 
kom kursu zastępowych przydzieliła praktykę 
po drużynach. 

Kurs zastępowych organizuje K. H. w Ja- 
rosławiu. 

W czasie od 3 do 14 stycznia r. b. na 
Huculszczyźnie odbył się kurs dla działaczy 
i wodzów zrzeszeń starszo-harcerskich 

Kierownikiem był dh. Wojciech Kołaczek 
harcmistrz i instruktor z Głównej Kwatery 
Harcerzy. 

  

 


